Ewa Bigos „Patrząc na rozmaite tego świata sprawy”

Program powstał przy okazji udziału mojej szkoły w turnieju szkół brzeskich „Georgianum” w kategorii teatrzyków szkolnych. Jest to montaż oparty o fraszki J. Kochanowskiego, M Reja i inne anonimowe z okresu odrodzenia. Scenografię stanowią trzy stoliki, przy których aktorzy grają w kości, piją wino, dyskutują. Między stolikami przechadza się urocza karczmareczka z dzbanem wina, która dopiero w końcowej części programu mówi swoją kwestię. Aktorzy ubrani są w stylowe stroje z epoki. Początkowo oryginalny tekst był trudny do przekazania, lecz po niedługim czasie nie stanowiło to problemu. Jeszcze długo po konkursie uczniowie mieli niezłą zabawę wprowadzając do swojego języka elementy staropolszczyzny. Zajęliśmy pierwsze miejsce. Informacje o innych szkolnych imprezach można znaleźć na szkolnej stronie internetowej www.zsz1brzeg.prv.pl .

(C-kwestia mówiona przez chłopca, D-przez dziewczynę)

(narrator)

Ludkowie mili!

Wesoła kompania nasza przedstawić wam zamierza figliki rozmaite, albo rozlicznych ludzi przypadki, które sobie po zatrudnionych myślach, dla krotochwil, wolni będąc , poznać możecie.

Patrząc na rozmaite świata tego sprawy mniemamy, iż historyje barzo piękne i ucieszna o przyjaźni a uprzejmej miłości, bez wstrętu wysłuchać się dadzą. Toczyć się przeto będzie rozmowa o przemienności niniejszego wieku naprzeciw staremu w porządkach, w obyczajach i w prawach ludzkich.

(C1do C2 przechadzając się, w tle muzyka, C3 pisze list, C4 i C5 w tle rozmawiają)
Widzę, że szkodliwsza stała się dziś odmiana

Która za przodków waszych była niesłychana.

Z niej prawie jak z studnice ty nieszczęścia płyną

Prze które namocniejsze państwa często giną.

Pospolita przypowieść, Polak mądr po szkodzie

Ale tego nie widzę w dzisiejszym narodzie

Choć to jawnie widzimy, choć to wyznawamy,

A wżdy o polepszenie słabo się staramy.

Gdzie tedy wasza mądrość? Gdzie rozum Polacy?

Długo li was w tym maja upominać żacy?

C2

Rzecz pospolitą nago na wozie malują;

Ano ją różni ludzie rozlicznie szacują:

Jedni ciągną w lewo, a na prawo drudzy

(Powoli oddalają się, na plan pierwszy wchodzi C3 siada przy stole.C2 i C1 nadal toczą dyskusję)

Bo niezgodni tam zawżdy u tej paniej słudzy. 

A kto temu nie wierzy, przypatrz się do tego

Gdy się sprawom dziwujesz sejmu chwalebnego:

Uźrzysz, jako-ć okrutnie ta nędznica wrzeszczy,

Co ja tak rozciągają, aż jej skóra trzeszczy.

C3 (mówi pisząc list do parlamentu , w tle muzyka)

Wy, którzy pospolita rzeczą władacie

A ludzką sprawiedliwość w ręku trzymacie,

Wy, mówię, którym ludzi paść poruczono

I zwierzchności nad stadem bożym zwierzono:

Miejcie to przed oczami swojemi

Żeście miejsce zasiedli boże na ziemi,

Z którego macie nie tak swe własne rzeczy

Jako wszytek ludzki mieć rodzaj na pieczy.

(C4 do C5 na pierwszym planie. C3 wstaje i powoli odchodzi czytając list, C1 i C2 siedzą przy stoliku. C3 i C6 piją z gąsiorka, C4 i C5 grają w kości)

C4 do C5

U Boga każdy błazen

Choć tu przymówki prazen;

A im się barziej sili 

Tym jeszcze więcej myli.

A kto by chciał na świecie

Uważyć, co się plecie

Dziwnie to prawdy blisko

Ze człek – Boże igrzysko.

Dygnitarstwa, urzędy

Wszystko to jawne błędy

Bo nas śmierć równo sadza

Ani pomoże władza.

C5

Nic wiecznego na świecie

Radość się z troską plecie.

A kiedy jedna weźmie moc najwiętszą

Wtenczas masz ujźrzeć odmianę naprętszą

Lecz na szczęście wszelakie

Serce ma być jednakie

Bo z nas Fortuna w żywe oczy szydzi

To da, to weźmie- jako się jej widzi.

C4

Przeto te troski płone

Szatanowi zlecone

Niech uprzątnowszy głowę

Mkną w skrzynię Fokarowę

A nam wina przynoście

Z wina dobra myśl rośnie

A frasunek podlany

Taje by śnieg zgrzany

C5

  Śmierci podległy człowiecze cnotliwy

Choć wszytek twój wiek będzie frasobliwy

Chocia też czasem, siedząc z przyjacioły

Przy dobrym trunku strawisz dzień wesoły

Bo się kto zacnym rodził i bogatym

Bądź niewolnikiem, u śmierci nic na tym;

Czyjkolwiek naprzód los wynidzie wsiadaj

Wieczny wygnańcze, ani więc odkładaj.

 ( w tle , przy stoliku C3 i C6 z gąsiorkiem wina. Powoli nadchodzą dziewczyny. Najpierw w grupie coś sobie opowiadają, oglądają później słuchają chłopaków z lekką ironią i politowaniem. C4 i C5 podchodzą do dziewczyn , podszczypując je)

C1 i C2 
C1

Śpiewali przód o winie,

Potym o dobrym piwie,

A my o gorzałce ninie 



Dobrzy ludzie

C2

Bo się jej chwała dzieje

Tak w domiech jak w kościele

Mogę rzec i to śmiele


Przy ołtarzu

C1

 Sapor wielkiej słodkości

Trawi w nas wilgotności

Flegmę i żądliwości 


I brzyćkości

C2

 Leczy ręce , urazy

Na licu wszelkie zmazy

France, zęby, kolikę 


Kordyjakę

C1

Choć we dnie albo w nocy

Przyjdzie ku twej pomocy

Piszą o wielkiej mocy


Doktorowie

C2 

Na noc tedy grzeje

A po ranu słodnieje

Tak człowiek wyszumieje


Po wczorajszym

C1

Wszakoż by czego złego

Chroń się dnia gorącego

Nie pij wina wszelkiego 


Gorzałego

C2

Boć wątrobę ususzy

Na koniec cię udusi

Dusza z ciebie wejć musi


Do Abrama

Podobnie jak poprzednicy C3 i C6 lekko podchmieleni, z gąsiorkami wina

C3

Dzbanie mój kochany

Dzbanie polewany

Bądź płacz, bądź żarty, bądź gorące wojny

Bądź miłość niesiesz albo sen spokojny

 I ten cię nie ninie

Choć kto mądrym słynie;

Pijali przedtym i filozofowie

A przedsię mieli spełna rozum w głowie

Ty zmiękczysz każdego

Nastateczniejszego

Ty mądrych sprawy i tajemną radę

Na świat wydawasz przez twą cichą zdradę

C6

Ty cieszysz nadzieją

Serca, które mdleją

Ty ubogiemu przyprawujesz rogi

Że mu ani król ani hetman srogi

Trzymaj się na mocy

Bo cię z całej mocy 

Z rąk nie wypuścim, aż dzień jako trzeba

Gwiazdy rozpędzi co do jednej z nieba.

(Chłopcy z zainteresowaniem oglądają dziewczyny)

D1 (z wyrzutem, ze zgorszeniem)

Siła dziś na się nieprzyjaciół macie

Dobrze walecznych, a wżdy nic nie dbacie;

Choć się źle dzieje, wszystko u was fraszka

By-ć jeno w garle nie uwisła flaszka

(C śmieją się przy stolikach, D2,D3,D4 stoją w grupie)

D2

I cóż się śmiejecie panowie z brodami

Zaż wam Bóg wiele nie dał swych darów przed wami?

Przypatrzcie się dobrze w tak gładkiej urodzie

Gdy zimie na weselu a maja w ogrodzie

D3

 Rzecz gładka, płeć subtelna, wdzięczna na weźrzeniu

Czego nie dał żadnemu innemu stworzeniu.

Miarę w piciu, jedzeniu, stąd długi wiek mamy

Lepsze i litościwsze , trzeźwiejsze bywamy.

D4

To naprzód mając, czemuż też radzić nie mamy

O dobrem spólnym naszym, a zwłaszcza , że znamy

Gnuśne was, męże nasze. Niech, gdy nie umiecie

U nas rząd jaki będzie, a z nas się nie śmiejcie.

(dziewczyny przechadzają się , chłopcy usiłują nawiązać rozmowę)

D1(zalotnie i z lekka zarozumiałością)

Hej, rozkoszne to wżdy ciało

Które, co chciało, to miało


I drugim jednało

Niech zeznają mury ściany

Jakom pobłaźnieła pany


Szaleli i księża

Przez mię dostali urzędów

Aza-ć mało takich błędów?


Powiedać nie trzeba

I infułat zeznać musi

Lecz to wiedza już i w Rusi


Podobno i dalej

We dnie, w nocy, bez pokoja

Woła na mię: ”Moja, Moja!”


Cóżem czynić miała

„Jednaj, uproś, bierz klejnoty!

Nie często stać przede wroty”


Otóż macie pana.

Lecz wyliczyć któż je może

Co chodzili przed me łoże


Z uczciwością mówiąc

Jak królowi zabiegali

A jawnie mi przyznawali


Żem władnęła wszystkim

„Panem naszym ty kierujesz

i wszystkim jawnie szafujesz


Miej na nas baczenie”

Więc za tymi ich zaloty

Droższymi snadź niż klejnoty


Dałam się unosić

Wszystkom zjednała, co chcieli

Pany są, co nic nie mieli


Choć nie masz godności.

A więc mi się też dostało

Majętności stąd niemało


Żywę jako pani

Jedno nie wiem, długo li

Gdyż to innych wiele boli


Owo póki, póty.

Owa mię ci bronić będą

Kiedy na swych miejscach siędą


Com ich poczyniła pany

C4 ( do D1, która odchodzi, dziewczyny opędzają się od natrętów)

 Miałem nadzieję, że mi zyścić miano

Tak jako było z chucią obiecano

Ale co komu rzecze białogłowa,

Pisz jej na wietrze i na wodzie słowa

D2  (ze wzgardą)
Ziemie pomierzył i głębokie morze

Wie, jako wstają i zachodzą zorze

Wiatrom rozumie, praktykuje komu

A sam nie widzi 

Że ma kurwę w domu (  pewnie trzeba zmienić!

C6 (na stronie, spoglądając z miłością na D3, która zupełnie go ignoruje)

 Ukaż mi się Magdaleno, ukaż twarz swoją

Twarz, która wyraża różą oboję

Ukaz złotu włos powiewny, ukaż swe oczy

Gwiazdom równe, które prędki krąg nieba toczy.

Ukaż wdzięczne usta  swoje, usta różane

Pereł pełne, ukaż piersi miernie wydane

I rękę alabastrową, w której zamknione 

Serce moje. O głupie, o  myśli szalone!

Czego ja pragnę? O co ja nieszczęsny stoję?

Patrząc na cię, wszytkę władze straciłem swoje

Mowy nie mam, płomień po mnie tajemny chodzi

W uszu dźwięk, a noc dwoista oczy zachodzi

C5 do D4

Daj czego-ć nie ubędzie, byś nawięcej dała;

Daj, czego próżno dawać potym będziesz chciała

Kiedyć zmarski twarz zorzą, a gładkie zwierciadło

Okaże to na oko, że cię siła spadło.

Już tam służyć nie będą te pieszczone słowa:

„Stachniczku, duszo moja!” rychlej „Bądź mi zdrowa

Maryjo, łaski pełna!- a w ręku pacierze

Na jakie przy kościele baba pieniądz bierze.

Teraz możesz leliją piękny włos otoczyć

Teraz możesz zaśpiewać , możesz w tańcu skoczyć

Po chwili przydzie druga, którą przejdziesz laty

I rzecze-ć „Weźm kądziel, przystojniej mnie z swaty”

D4

Dałam ci czegoś chciał z ochotą

A tyś mnie pobłaznił robotą

Zbłaźniłeś mnie wdzięczną dziewczynę

Przydałeś do wstydu przyczynę


Wiadomość ta sama nie wadzi


Tylko mię uczynek szkaradzi


Niewinnam, Bóg widzi zabawy


Ani też tej ludzkiej osławy

Będę umiała radzić każdemu

Jako się zalecać staremu

Bądź łaskaw, ja szukać już muszę

Pociechy by stracić i duszę

C3 doD2

A co wiedzieć, gdzie chodzisz moja dziewko śliczna

A mnie tymczasem trapi tęskność ustawiczna;

Jakoby słońce zaszło kiedy nie masz ciebie

A z tobą i w pół nocy zda się dzień na niebie.

D2

Nie będziesz ty mojej łączki kosił

Choćbyś mię też najbarziej prosił

Bociem już inszemu obiecała

Nie będę już dalej nim matała.


Zaż nie chodził, zaż nie pięknie prosił

Aby mi ją z raz pokosił.

Jakoż nie dać , gdy nadobnie prosi

Niechże mi ja z raz pokosi.

Owak widząc proszącego

Obiecałach mu sianka swojego

Żeby sobie konika popasał

Aby pod nim w drodze pięknie hasał

C2 do D1

Wesoł-em dosyc z ochoty

Skoro się dotknę Doroty

Zaraz precz wszystkie kłopoty

Gdy siedę podle Doroty!


Fraszka złoto i klejnoty


Gdy legnę podle Doroty

Zgoła wszystko jest prócz cnoty

U mej 
szlachetnej Doroty

D1do C2

Nie trzeba mi się wiele dowiadywać

Kędy to chodzisz , doktorze, miłować

Bo która wieczór z tobą pobłaznuje

Każda nazajutrz piżmem zalatuje

 Narrator (jako staruszek zalecający się do D3)

Nie uciekaj przede mną dziewko urodziwa

Z twoją rumianą twarzą moja broda siwa

Zgodzi się znamienicie;

Patrz, gdy wieniec wiją

Że pospolicie sadzą przy różej leliję.

Nie uciekaj przede mną dziewko urodziwa

Serceć jeszcze niestare, chociaż broda siwa;

Choć u mnie broda  siwa, jeszczem niezgoniony

Czosnek ma głowę białą a ogon zielony




(odchodzą razem)

C1 ( patrząc na oddalającą się parę, z żalem)

Moja śliczna Maryno, ze wszech najcudniejsza

W oczach moich nad wszystkie inne nawdzięczniejsza!

Wiecznie niezbytą żałość czynisz sercu memu

Żeś się tak piękną będąc – dostała innemu.

D3(wraca robiąc narratorowi wymówki)
O, jakaż to niezgoda,

Tyś stary a jam młoda!

We dnie stękasz, w nocy kaszlesz

A mnie jedno frasujesz

A serce moje psujesz.

Czemuś mnie pojmował

Kiedyś po mnie nic nie miał?

Bo mnie jeno muszczesz, głaszczesz

A to-ć twoje kochanie!

Wolałaćbym ja śniadanie.

Z wieczora do świtania

 Z krwawym płaczem trapienie!

Bo ten głód, co w nocy cierpię

Jest ma wielka choroba

Ze stękam chociam zdrowa.

I radzę z swej przygody

Nie iść nigdy na te gody

Aby miała dla imienia 

Za starego męża iść

Tym się wiecznie zniewolić!

Wolałaćbym ja o głodzie

Być z miłym na swobodzie

Niźli z starym frasowanie

Przez przestanku wzdychanie

Z krwawym płaczem trapienie.



(muzyczka)

Narrator

Dla zbudowania słuchaczów chciałoby się przytoczyć zajmującą historię o posłuszeństwie, stałości i cierpliwości szlachetnej, dobrej a cnotliwej niewiasty.

Podobno takich nie bywało ani nie bywa...

Aby więc okazać głęboką przyczynę trudu naszego przytoczmy tu całą tej rzeczy osnowę, myśl dawna a jakże aktualna


„Jakoby też rok bez wiosny mieć chcieli


którzy chcą, żeby młodzi nie szaleli”

Tak kończą się nasze proste opowieści o niezwykłych sprawach, stanowiących przykłady, a zarazem użalenie się na krzywdy od świata, szczególnie zaś od białogłów doznawane. Czegóż więc sobie życzyć mamy?

(urocza karczmareczka)

Oby stał zawsze waszeci

 w dzień i w nocy, w każdej dobie- 

morał, co przykładem świeci

czyń drugiemu, co chcesz sobie.

Byś nie gwałcił się tajemnie 

w zdobywaniu skarbów cnoty

ale robił to przyjemnie 

z własnej chęci i ochoty

A włożywszy należycie 

obowiązków na się brzemię

pomnij o tym całe życie

zły to wół, co orząc drzemie.

A spuściwszy się do końca 

na opiekę Bożej Łaski

nie martw się zachodem słońca

lecz się ciesz na jego brzaski.(muzyczka)

